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IR ptorf tf  e / t o d S  w Poniedziałek arkusz d ru k u .-  Żarnowie można w każdym czasie na naf~ 
bliższej poczcie, lub w głównym pocztamcie we Lwowie, za  wskazaniem miejsca, dokąd od- 
setać -  Kosztuje rocznie 10 Z łr. M. K. niekopertowany, w kopercie i pod własnym adres- 
sem , 10 Tdr. 48  k r . -  Zeszytów  zebranych dostanie po tej samej cenie w księgarni P. M il- 
Weowskiego we Lwowie, Stanisławowie i  Tarnowie,

Pisma nadsetane pod adressem Redakcyi przyjmuje taż księgarnia we Lwowie.

. b ra iow ego przem ysłu . W  tej myśli to, c o
O ZGROMADZENIU OOSPODARCZEM. n ąStąp u je ,  napisać u m y ś l i łe m , i podając 

(■ N adesłanej to ^  „Xyg0dnii«a ro lniczo-przem ysłowego)/
^ i V i d z a c  j a h i e  pozytlu  przyniosły  w  w ie-  udzielić  światłej naszej powszechności,, 
lu  kra iach  zap row adzone  zgrom adzenia  o- d o  odczytania i do osądzenia. , 
e ro d n ih ó w  i w iejsluch gospodarzy, n a tu ra -  P o d o b n e  zg rom adzen ie  zbierając s,f  w e  
lis tów i ch e m ik ó w ,  zyczyć by sobie na le-  L w ow ie  pod oltiem Najwyższych R ządów 
ia lo  aby i  w  n a s z y n /b r a ju  podobne  zg ro -  krajowych i obraw szy  sobie stosowne do 
k a d z e n ia  zb iera ły  L ,  coby w ielbi pozy- tego m iejsce , oznaczyłoby sobie czas je -  
Teb p rzyn ieść  mogło*' i  d o p fc n ó d .  tab do sienny do zjechania s ię ,  aby sobie w zaje-

t « « « * - « •  ** -
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tpróbaćh d wugars'ciowyc'h snopeczfkó w, wzię- 

ych ,z zielni z korzeniami i w ca łój wyso­
kości słomy.

2. Tychże samjmh zbóż p róbk i w  ziar­
n ie , z poda tn ie  dwugarściowych snopecz- 
liów omłócanych.

3. Co do Ina i konopi, z podobnychże 
d  w u ga rśc io wy c h snopeczków wyrobione 
różnym sposobem przędziw a, a z tegoż u- 
p rzędzone nici.

i .  Wszysthie rodzaje sadzonych l a b  sia­
nych  jarzyn z całym korzeniem i nacią.

:5, Wszystkie rodzaje drzew nych owoców 
Z  gałązkami i liścia mi.

6. Wszystkie rodzaje zió ł i  krzew ów , 
łitóreby albo do osiągnienia z nich barw , 
albo do innych użytków przydatnem i o- 
Łazały się.

7. Bóżne rodzaje mniej zwyczajnych zie­
mi., kam ieni, kruszców, węgli i olejów 
z iem nych, jako też próby smoły, a to w 
przyrodzonym  stanie i przez różne  spo­
soby oczyszczonych.

8. Wszystkie próbki w ełny z owiec w  
lu-aju będących, z w yrażeniem  sztuk każdej 
jakości wełny.

9. S^szystkie fabryczne, ręhodzielniane 
i  rzemieślnicze w yroby, wynalezione ró­
żne nastroje (machiny) i  sprzęty, zacząwszy 
od pługa , który w różnych okolicach kra­
ju  naszego co raz jest odmiennym. Zgoła 
w szystko , coby do udoskonalenia gospo­
darstwa rolniczego, ogrodnictwa, lub do 
podniesienia przem ysłu krajowego dopó- 
rnódz mogło. Szczególniej ktoby jakie zie­
le  lub k rzew  do naszego podniekia nowo 
p rzy sw o ił , jak to  czytamy w pismach pu ­
blicznych , że w  Morawii ryż zasiówać za­
częto , coby też i w naszym kraju mogło 
być łatwo uskutecznionym. Nadto ktoby na 
większą stopę jedwabniclwo w  kraju  za­

p ro w a d z ił ; któby dostawszy nasienia h e r ­
baty do naszego podniebia ją przyzwyczaił 
i ty m  sposobem nowy płód krajowy przy­
sposobił; jakoteż ktoby na większą stopę 
r  limb ar bat lim 4 im bir i inne wonne krzew y 
i  korzenie do naszego podniebia przyswoił, 
albo znajdujące się w  k ra ju  wonne zioła i 
korzenie na  większą stopę rozmnożył i u -  
żytek z  nich odniósł; ktoby z dobrej m aci­
cy większe w innice za ło ży ł,  i  z niej do­
skonałe grona pod  naszem niebem  osiągnął 
a  przezto i wyborne wina mógł wytłoczyć; 
ktoby w  chemii n a  now e wynalazki na tra­
fił,, dążące do doskonalszego w yrobu  
tego co już  jest z n a n e m , lub rozwiązał 
jaką zagadkę dotąd nierozwiązaną n. p. 
p rzerobien ie  ziemniakowego syropu w  cu­
k ie r  i t. p.; ten  okazawszy p róbki swo­
ich płodów i wyrobów, za to że się stał tak 
użytecznym krajowi, mógłby w m iarę  uży­
teczności swojego wynalazku w tera zg ro ­
m adzeniu  n ie  -tylko odnieść powszechną 
pochw ałę ,  ale nawet pieniężne wynagro­
dzenie  od Wysokich Bządów przez Stany 
krajowe, jedliby tego potrzebował, uzyskać.

Zgromadzenia te obznajmiając ogół k ra ­
ju  z  dobrem i szczególnych członków po­
mysłami, z ich łepszemi płodami i w yna­
lazkami, z wszystliiemi rodzajami zbóż, 
krzewów, drzew ,ow oców , w kraju naszym 
się znajdujących, obudziłyby w każdym 
chęć do poszukiwania najlepszych; a n ie  
jednegoky skłoniły do naśladowania tego 
co dobre ,  do przemyślania i doświadcza­
nia nowych wynalazków; czy to w płodach 
gospodarczych, czy w produktach chemi­
cznych ; ą przez to do szczęścia i zamo­
żności krajowej mocnoby się przyczyniły, co 
każdego dobrze myślącego obywatela naj­
żywszą chęcią być powinno.
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D O ŚW IA D C Z E N IA  I  U W A G I P . V IT Z T tlU M
Względem istnienia trzech gaitunków pszczół W 
jśduyiń? pniu', jako to* matki, pszczoły  robo­

czej , i truta*-
(Ciąg dalszy.);

Z e tru ty  nie są; samcami upładniającemi 
matkę, jes tna  to jeszcze bliższy dowód. Roz­
trząsając użyte li- tru tów, a= raczej ich prze­
znaczenie, chwiejemy sip w  zdaniu , bo 
niezaprzeczoną jest p raw dą , ze podczas 
roboty, tru tów nie ma w  u lu ;  nie widać 
ićli także wtenczas, biedy sip czerw wy­
lęga, i wtedy dopićro- sip zjawiają ,- biedy 
czerw  juz został w ylęgn ię ty , i pora rohu 
tab dalece posunęła sip, ze bez nich pszczo­
ły  mają potrzebne ciepło. Jeźli wiec t ru ­
tów' nie bierzemy za samców upładniają- 
cycb matiip, wipe uważamy ich za bezuży­
teczne m uchy; lecz gdy sip zastanowimy 
nad porą , biedy sip one pojawiają, a bie­
dy giną, i zważymy, jak sip z niemi pszczo­
ły  obchodzą , to badacza przyrody nie in ­
na myśl p rzen ikn ie , jak tylko że truty- do 
rójki są potrzebne.- Riedy na wiosnp zna­
cznie muchy w pniu przybywa i jest do­
b ry  pożytek, to sip i truty pojawiają, co 
jest wróżbą prędkiego rojenia. Jeźlr przed, 
albo po* rójce zapadnie słota lub zły po^ 
ży tek , to niektóre pnie niszczą tru ty  i m e-  
przepuszczają nawet tym,, które sip jesz­
cze zupełnie  nie rozw inęły; jeźlihy taki 
p ień  potem dał jeszcze ro ja , to musiałby 
nadzwyczajnie dobry pożytek i pogoda po­
służyć. Trafia sip czasem,- że pszczoły ro ­
bocze wprawdzie n ie  niszczą trutów, j e ­
dnakże za niemi gonią, gryzą ich i n ie  na- 
widza. Zły to jest znak, bo -ta- niezgoda 
d o w o d z i , że sip pszczoły już więcej roić 
n ie  będą. (?), Niektórzy pszczelnicy, którzy

(* ) W  roku 1838 zdarzyło się -właśnie , - ż e  gdy się 
rójka rozpoczęła , już pszczo ły  w ygubiły truty, 
dla tego potem joz nie w yszedł rój żaden.

(P r-jp . U ^yday/J

Sobie nie życzą drugich rojów', wyrzyhają1 
ezerw na t r u t a , i zapewniają, że taki pień 
nie  wyda już roja.

Po' rójce wyniszczają pszczoły niemiło­
siernie truta, do czego w złym roku wcze­
śniej przystępują, a w dobrym-później..- Ter 
nas powinno przekonywać,: że truty tylko' 
do rójki pomnażają sip, nikną zaś gdy 
czas rójki uchodzi. Inne wcale byłyby po­
strzeżenia, gdyby truty do płodności s łu­
żyły. Jeźli sip zastanowimy nad trutami 
w czasie rójki,, to postrzeżemy, że te spo­
kojne i; leniwe owady, brzęczą radośnie, 
i z ruchów, które czynią, sądziłby kto, że 
są obłąkane,, albo że z chuci ku swojej 
samicy, która sip gotuje do wyjścia-z ula, 
igrają. Lecz chciejmy sip lepiej zastano­
w ić, a zwątpimy o t e r n g d y  na przykład 
matka, która przez starość lub z innych’ 
przyczyn lecieć nie może, upadnie na zie­
m ię , to się tru ty  nie troszczą, o nią bynaj­
mniej , ale ją natenczas pszczoły robocze 
wynajdują i nie puszezają.-

Jeźliby tru ty  przy wyjściu rója kił mat­
ce pociąg miały, do czego jako samce skło- 
nićby sip powinny, toby jej nie spuszcza­
ły  z oczu , wszędzie ją  wTyrtalażły i jej nió 
porzucały. Z tych przyczyn uważam co1 
następuje: Ńa wiosnp, kiedy dobry jest-
pożytek , albo gdy zwykle przyszedł ten  
czas, w którym pszczoły rozłączyć sip my­
ślą, bez cżego według prawa natury n ie  
mogłyby sip m nożyć, wtedy obudzą1 sip w  
nich żądza obcowania, którą oba rodzaje 
zaspakajają; z tad tworzą sip do rojenia a ! 
raczej do- rozłączenia rodziny pszczelnej! 
potrzebne owady. Ta konieczność opiera1 
sip według, mego zdania na następujących' 
punktach:

I*- Tru ty  brzęcząc radośnie przy wyjściu' 
roja, zwracają na to uwagę pszczolarza, że 
rój w y l e c i a ł k t ó r y  potrzeba na pożytek 
osadzić w nowćrn naczyniu.

2. Czysty i silny brzęk tru tów  spraw ia’ 
to , że pszczoły wylatując kupy się trzy— 

&
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mają  i wszystkie na tern miejscu s ię znaj ­
du j ą ,  gdzie większa kupa s iedzenie  obiera.

3. Jeśli rój wylęgły  n ie  będzie pos t rze­
żony, łub  gdy go z innych przyczyn  p rz e ­
widzieć  n ie  można ,  albo gdy wysz ły  rój 
do ucieczki się z a b ie ra ,  to t ru ty  sprawia ­
ją ten sam skutek,  to jes t  swym czystym 
donośnym b rz ęk iem ,  a  może  i w ęchem  
przyciągają  pszczoły do k u p y ,  ażeby ża­
dna n ie  zboczyła z drogi  i za kupą leciała.

J ednakże nie wiemy,  co t ru ty  n im rój 
wy jdzie  w e w n ą t rz  ula ro b i ą ;  może  one 
p r z e d  wyjściem roją swoim si lnym brz ę­
kiem sprawiają zamieszanie między wSzy- 
stkiemi  p s zczo łam i ,  i j e  do wyla tywania  
pobudzają ,  alba może ich  bytność w pniach 
jes t  p o w o d e m  rojenia.  O toż te są moje 
wnioski  wzg lędem rodza ju  i p łodn ości  
t r z e ch  gatunk ów  pszczół.

Ażeby dla początkowych ps zczo la rz y , 
k tórzy się pas iecznictwem jeszcze n ie  d łu­
go t ru d n ią  i o tern n ie  w ie l e  pism czytali,  
uzu p e łn ić  moje  zdania , przytoczę  jeszcze 
n ieco  o czynnościach tych rodzajów pszczół; 
zacznę najp rzód  o tein co sprawia  M a t k a .  
Od matki  zawisła cała rod z ina  pszczelna 
w  ulu : ona bowiem jes t  królową  wszystkich 
pszczół  roboczych i n a  n ie  wyłącznie  n ie ­
sie jaja. Gdy matka jest  m ł o d a ,  z d r o w a ,  
rześka  i p ł o d n a , to cała rod z ina  pszczół 
ma się dob rz e;  jeźl i  zaś matka jest  s t ara ,  
s łaba ,  albo przez  n ies ienie  jaj mocno o- 
s łabiona,  to taki p ień  nie  pos tępuje  w  r o ­
boc ie ,  s łab ie j e ,  t rac i  m u c h ę ,  czemu nikt  
n ie  zaradz i ,  choćby nie  wiedzićć  jakich 
środków  używał .  Z t ą d  p o ch o d z i ,  że pnie  
rów ne j  wagi  i jakości ,  n i e  ro w n eg o  są 
ksz t a ł tu ,  i że na j e d n e m  i tern sam em  
miejscu są j e d n e  pszczoły n ę d z n e ,  d ru g ie  
zaś w*ażne i dobre .  Często doświadcza­
łem , że z p n i a , który się prz ez  lato 
słabo t r zy m a ł ,  i mało  m i a ł  much y ,  n igdy  
pic dobrego nie  było.

W takim razie  j ed y n ie  należy d o c h o ­
dzić przyczyny na matce ;  w  pod obnych o- 
kolicznościach oglądałem często matkę  i 
znac l iGdzi łem ją zawsze znę dzn ia lg ,  starą

i słabą. Na tu ra  p rzeto  m ąd rze  u s tan o w i ­
ł a ,  żeby nie  zawsze j ed n a  i ta sama mat ­
ka w ulu  istniała,  lecz żeby pień  co rok n o ­
wą matką był  odn ow iony .  Wiadomo jes t ,  
że matka m o ż e  żyć 5 do 0 ła t ,  ale n i e  
tajno także,  że s tara matka n ie  j es t  i nie 
może być tak p łodn ą jak  m ło d a ,  dla tego 
odmien ianie  się co rok u matek jest  m ą d r e m  
u rz ąd ze n ie m  natu ry .  W p r a w d z ie  n ie  
każdy pień  wy da je  co ro k u  r o j ą , - i ,  n ie  
każdy odn aw ia  starą matkę,  lecz z p o r z ą d ­
ku rzeczy p o w in ien  się każdy r o i ć , a j e ­
źli się k tóry  n i e  r o i ł ,  to zachodzi  w t em  
jakaś  ważna prz yczyna .  T en  przeto  b ł ą­
dzi , kto p rz e c iw  n a tu rz e  przeszkadza 
pszczołom w’ ro jen iu  s ię ,  bo ta n i e d o r z e ­
czność wcześniej  czy później  pociągnie 
szkodę za sobą. Nie w iemy jeszcze  d o k ła ­
dn ie  s tosunków odnawian ia  się starej  m a t ­
ki ,  p rócz  rojenia ,  ale to  jest pew na ,  z e z  j a ­
j a ,  z k tó r e g o b y  była w zwyczajnej  woszczy- 
źnie pszczoła,  w osobno zb udow ane j  celi  
matka w y ch o w ać  się może ;  można więc  
p rz ypuśc ić ,  że pszczoły ,  jeźl i  im  nagle 
zginie  m atka ,  wylęgną sobie d r u g ą ,  gdy 
mają w pn iu  zd a tn e  do tego ja j a ;  ale że 
takie jaja n ie  zawsze w  pniu  się znajdują ,  
to zm atczone pszczoły ginąć muszą.  Zd a­
je  się, że po nagłe j  lub p rz ed łużone j  ś m i e r ­
ci matki ,  rzadko pozostaną ja j a ,  z k tórych 
by się d ru g a  matka  wychować  mog ła ,  a 
natura li śc i  t w i e r d z ą , że jaje na matkę nie 
powinno  mieć  więcej  jak t rzy  dni.  Ztąd 
też w y n ik a ,  że n ie  wszystkie matki  giną 
nagłą  ś m ie rc i ą ,  i  że s łabe d ługi  czas p rzed  
śmierc ią  nie n ies ły  się wcale.

Najlepszy przeto  ś rodek  do od now ien ia  
matki jes t  ro j e n i e ,  za pomocą którego co 
roku osiągają pszczoły byt nowy.  Co się 
tycze ro j en i a ,  to takowe wtenczas  nastąpi ,  
gdy się m łode  matki wy lęgną.  W złym 
roku ni e  zakładają młodych  m a te k ,  a w 
czasie s ło tnym giną m ło d e  matki  p rzed  
alho po wystawieniu .  Liczba młody ch  m a­
tek  nie  zawsze jest  r ó w n a :  znachodz i ł em  
ićh ośin do d z iew ię c iu ,  a czasem tylko 
j e d n e  do dwóch w j e d n y m  pniu.  W dzie-
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wiatym  lub dziesiątym dniu  po założeniu 
maleli (zdaje się ze gdy oczka z jajami juz; 
zasklepione) wylatuje w czasie pogodnym 
stara matka z rojem p i e r w  a k i e r a  zwa- 
j]ymi Gdy zas stara m atka, jak sib często 
zdarza ,  ginie przy ro jen iu ,  to w sześć, 
dziewięć albo dwanaście dni później w y­
chodzi "drugi rój z jedną albo więcej mlo- 
dem i matkami. Jeźii w pniu kilka zna j­
duje  się m atek , to w dziewięć dni po wyj­
ściu pierwszego roją daje się w nim d y ­
szeć brzęk, ce znaczy źe drugi rój wyjdzie. 
Foki młoda matka n ie  jest jeszcze płodna, 
to wylatuje często w pięknych dniach z ula, 
a gdy juz zacznie nieść jaja , nie wylatuje 
więcej. Matka może znieść w jednym ro ­
ku 00,000 j a j , a wielu wiarygodnych na- 
uraiistów, którzy przy matce znaleźli tyl­

ko jeden  plaster z jajam i, chwycili się tej

bajecznej zasady, źe oprócz matki nie ma 
w pniu żadnej więcej istoty rodzaju ż e ń ­
skiego, i ze z jaja w osobnem oczku znie­
sionego, osobny gatunek pszczół to je6t 
tru ty  się rodzą; lecz to jest pewniejsza, źe 
oczko czyli komórka zmieniłyby tylko 
kształt, nie zmieniwszy wewnętrznego u- 
rządzenia ciała. Tak na przykład, z jaja 
truciego w oczkach pszczół roboczych znie­
sionego , będzie mały triTt nie większy od 
pszczoły, a z jaja pszczoły roboczej w wię- 
kszetn oczku, jakie na matki przeznaczo­
n e ,  zniesionego, wylęgnie się wprawdzie 
matka, która z kształtu będzie podobna da 
pszczoły roboczej, ale ta tylko zajdzie ró ­
żnica, źe taka matka o połowę będzie 
większa od pszczoły i lepiej wew nętrznie  
zbudowana.

(D o tio n czen ie  -nastąpi.}

e

Gc

O PASZY KOŃSKIEJ. 
GOestr. Zeilschrift

r a  czyści, Z paszy zielonej zbytecznie 'da­
wanej , dostaje koń brzucha ; ale w przy­
padku zapalenia lub rany jakowej ■ulzywa 

H^fdsie wiele ludności, tam każda upra-  się koniowi paszą zieloną; konie trawą 
wa pola równa się ogrodowej. Pastwiska żywione pocą się łatwo przy robocie, 
wszelkie staja się marnotrawstwem  daru  Za paszę zieloną służy koniczyna, łucer-  
na tu ry  a stajenny chów koni., bydła i o- n a ,  rajgras , wyka, esparcettą * owies ko- 
wiec potrzeba. Wszelka zielona i dobra szony, o co w którój okolicy łatwiej. Wszel- 
pasza składa główny pokarm dla koni, by- lue twarde ziarno należy już do hoszto- 
ł e  tylko była zbićrana stosownie do swej wniejszej kanny. W Iadyjach żywią lio- 
dojrzałości i stanu pożywnych części. Je- nie miotełkami i korzeniami trzciny cu- 
dnakże w naszćm podniebiu nie wystarczy krowej na zielono skoszonej, jak i w za- 
pasza zielona na wyżywienie konia p rzy  suszonym stanie, dodając nieco soli i sy-

racy __ W prawdzie konie włościańskie ropo. W okolicach kukurudzanych dają
i źrebięta niczem innem nie żyją w lecie liście zielone kukurudzy, także na siano 
jak trawa a l e  i c h  przyzwyczajenie nie da obrócone. Ziarno kukurudzane służy za 
sie do koni większych powozowych zasto- zimową paszę; w głodnych okolicach , da- 

, z " ją nawet trzcinę stawową, sitowinę i ga-
S° Wszelka pasza zielona działa w pier- łązki niektórych k rzew ów , zamiast siana, 
wszych trzech dniach rozwalniająco i ozy- Anglicy, żywią zwykle swoje robocze ko­
ści kiszki z wszelkiego zatwardzenia, pę- nie sianem z koniczyny, i tw ierdzą, ze 
dzi urynę i pot, a dodawszy trochę żyta konie o 20 procentu są cięzsze niz z kar- 
wvpedza na skórę krosty, ptzezco się skó- my siana łąkowego. Koniom do połowa-

r
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bi» f So goaffew dają siano górskie. W ogd- zebrać', dla' lego zęby takowe nie przeszłb 
Je gospodarstwo łąkowe w złym stanie jest wfennerilacyję; jednakże takie siano utrzy- 
tv Anglii. moje konie w czczosci; wszakże siano se-

Świrze siano jest niestrawne i sprowa- Tone dłużej się w stanie zdrowym prze*- 
dza koniom rozwolnienie a często niesfra* eliewuje.
wionę z łajnem wychodzi. Bardzo stare 
s i a n o  jestsuche bez smaku i  k ru ch e , konie 
je pod nogi wyciągają i nie jedzą.

Siano przefermentowane,czyli zagrzane,, 
dla tego ze wilgotne było do sterty złożo­
ne , Bywa brunatne i gdy takie zagrzanie 
jest małe, to siano bywa słodkie;; jeżeli 
zaś zagrzanie bywa za m ocne, to trzeba 
siano rozrzucić i  przeszkodzić ze psuć im 
Siano brunatne dają. koniom pocztowym 
Jńb w drogg używanym„ bo to pędzi u- 
ryng..

W Anglii jest w zwyczaju kosić pszeni­
cę w sw id ',  czyli w stanie nie zupełnie 
dojrzałym, dla otrzymania lepszćj mąki i 
użycia słomy pszennćj na karmę dla; kon i, 
odcinając tylko wierzchy słomy. Koniom^ 
kartofle surowe lub parzone jedzącym, nie 
dają siana. Złe siano działa na nyrlti, u ry -  
na z niego bywa bardzo czysta i; prędzej 
wychodzi,- za nim sig w ciele użytecznie 
przerobiła. Konie takiem sianem żywione 
-ciągle sa czcze, chudną i słabieją; lepiej 
izatem złego siana nie dawać wcale, niż 
samochcąc cliorobg, zwłaszcza zołzy,.spro­
wadzać..

Zgniłe stęohłe siano jedzą wprawdzie 
g łodne konie, ale to sprawia zdęcie,, a 
chociaż posolone robi się znośniej,szem, nie 
będzie przez to zdrowsze. Stare siano na­
biera tych samych własności. Słotne 
s iano,. czyli które ucierpiało przez słotg i 
słońce na przemianę,. Będzie czarne , stg- 
®hłe, bez nasienia i pożywności;; także sia­
no  późno koszone ma mniej wartości, bo 
będzie tw arde, nić ma kwiatu i chociaż 
nie jest niezdrowe, mało ma pożywności.

Solone siano bywa często w Niemczech 
używane, bo doświadczenie nauczyło, ze 
■tonie smacznie je zjadają i w dobry po­
karmi sig obraca. W Niemczech solą sia- 
nOf, które nie można było wcześnie sucho

Konie mało w pracy będące- można wpra­
wdzie długi czas samem sianem i- wodą u- 
trzymać, jednakże godzi się choć co drugi 
dzień, gdyby tylko otrębami lub kartc- 
flami j e  pożywić, bo5 siły do roboty usta­
ną i konie przyzwyczajone do lepszej stra­
wy chudną prędko. Konie wolą paszę cał­
kowitą niż na sieczkę porzniętą; może że­
lazo nadaje paszy pewny niesmak dla koni.- 

Dają także koniom odwar z siana. Na­
pój ten służy tak zdrowym jak chorym 
koniom w miejscu' ołręb owsianych, da­
wanych do pójła;

Dziwna jest, że Anglicy taką: mają nie­
chęć od słomy żytniej., iż jej zupełnie w 
stajniach nie- u trzym ują, ale za to sieczkę- 
pszeniczną nad wszystko przenoszą, potem 
następuję owsianka ,, wreszcie jgczmionka 
i grochowiankav

Czem więcćj możemy w naszćm gospo­
darstwie używać na paszę karmy roślin* ko­
rzeniowych i kartofli, tem mniej potrzeba 
siana albo słomy , tak dla Bydła jalt i dlh 
koni. Nieomylną jest rzeczą, że słoma 
z dojrzałego zboża mniej jest pożywną-,, 
jak równie słoma parzona więcej pożyte­
czną niż surowa;

Wszystkie stare i słabe konie potrzebu­
ją mielonego zboża,. bo ich naczynia żo­
łądkowe nie są w stanie strawić całego* 
ziarna , co w łajnie widziÓć się daje;

Bób jest powszechną karmą dla koni we 
Włoszech, i dają go* połowę tyle co owsa* 
na miarę. W Anglii dają koniom badyle 
Bobowe porznięte' i poparzone:

Hreczka zmieszana z cztćry razy tyle o- 
trębami innego zboża, dkje także dobrą 
karmę dla koni w okolicach , gdzie się ta­
kowa obficie rodzi i zbyt tanią ma cenę.

Zyto wypada za drogo na karmg, jednak­
że w Filadelfii żywią konie do ciężaru u- 
żywane chlebem żytnim.-
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M ak u c h y  o lejne w  p ły n ie  rozpuszczone 

•albo jak  mąka pc karm ie  posypane , lepiej 
ży w ią  konie, n iż  o tręby  Luli su row iec  owsia­
n y ;  jednakże  n i e  m ożna dz ienn ie  więcej 
daw ać jak dw a  do cz terech  f u n tó w ; sierść 
z  tego b y w a  g ładka i  skóra giętka.

N asien ie  ln u  służy ehory in  koniom  ofl 
kasz lu  żebrow ego , n ie  więcej jak  po k w a r­
c ie  dz ienn ie  dodając do o tręb ó w ; skóra 
o d  takiej paszy byw.a lśniąca.

Anglicy próbow ali  dawać koniom d w a  
J u n ty  dz ien n ie  cu k ru  lu b  sy ropu  , i zd a ­
w a ło  się , ze p rz y  tera dobrze  w yglądały  ; 
aż eb y  jednak  s ta jen n y  się n ie  dzielił  tą 
ka rm ą ,  dodają assafelidi. Po takiej karm ie 
■stawały się konie lykawemi., z  czego ,w n o

5 )
sic można,, ze i wyciski b u ra k o w e  dla ko­
n i  n iezdatne.

Arbuzy, kasztany d z ik ie , rz ep a  i  wszy­
stkie korzen iow e rośliny jedzą  konie ze sma­
k iem  i pożytkiem.

M ięso gotowane z ro s o łe m , także i p ie ­
czone jedzą konie a rab sk ie , jednakże  w ie­
przow iny  znieść n ie  mogą.

Ryby suszone jedzą konie w  Is landyi i 
Norwegii,  ale to  z braku  kartofli i  in n y ch  
korzen iow ych  roślin .

M leko k row ie  d a ją  źrćbiętom  , gdy klacz 
za ch o ru je ,  także ogierom  podczas stano­
w ien ia ;  k on ie  pijąc kwas po m leku  mają 
dostawać gładkiej i  lśniącej sierści.

© DROŻDŻACH i SPOSOBACH ZACHOWA­
NIA TYCHŻE.

(jprzez profesora H unefe ld .)

D otyćliczasowe u w ag i  i spostrzeżenia pp. 
C a g n i a r d , S z  w a n  i K u t z  i n g  dow odzą,że  
d rożdże  złożone są z kuleczek roz łączonych , 
k tó re  p rzez  fe rm entacy ję  na oddzie lne  r o ­
ś l in n e  istoty się ro zw ija ją ,  tak iż wyskok 
u w ażać  m ożna jak d ru g i  p roduk t  podlejsze­
go s tanu  ro ś ł in ie m a , k tóry  z  is to t roślin­
n y c h ,  c u k ru  i c i a ł  saletroród zaw iera jących  
p rz e z  po łączen ie  p ierw iastków  i  p rze is to ­
cz en ie  c ia ł  pow staje .

P a n  L e n w e a h o c k  o d k r y ł ,  chociaż 
s tosow nie  n iedoskonałym  d ro bnow idzem  , 
z e  każda kuleczka złożona jes t  z sześciu 
i n n y c h  kuleczek.

P a n  K r i e s e r  wspiera jąc  się n a  zdan iu  
pp . G r u  i t  i  D ó b e r e i n e r :  że w ym o­
czki w wyskoku się n iszczą, zaprzecza po­
d an iu  nieznajom ego b a d a c z a , jakoby  ̂w  
d ro ż d żac h  z w odą zm ieszanych b y ły  ży­

jące  istoty, bo  swoim  drobnow idzem  w i­
dział tylko z iarnka bard zo  p rz e z r o c z y s te , 
ale żadnych  po ruszeń  żyjących istot od ­
k ry ć  n ie  mógł. (*)

P odaje  także ró żn e  dośw iadczenia w y ­
żej w spom nianych  m ę ż ó w ,  co do zacho-

(*}  N ależałoby w iedzieć, czyli pan K r i e s e r  
m iał dostateczny drobno w id z , bo kiedy w i­
dzieliśmy we L w ow ie w  wodzie przez d robno- 
w ld z słoneczny żyjące istoty, formy i na­
tury jak autor nieznajomy op isyw ał, cz e -  
mużby te nie miały być widzialnem i w droż­
dżach rozpuszczonych w odą, tym w ięc e j ,  
że  zaród ale je sz cz e  nie wyskok w  droż­
dżach zawarty, życia wymoczków pozbawić 
n ie  mógł; a jeż e li woda tylko zarażona 
zgnilizną mogła zawierać podobne istoty, 
a'fermentacyja jest powodem de zgn ic ia , 
należałoby jeszcze  w iedzieć, w  którym sto­
pniu fermentacyi patrzył pan K r i e s e r  na 
drożdże rozmieszane z wodą, a w  którym 
nieznajomy autor. J e ż e li przypuszczamy, 
że  z istot życia roślinnego robią się prze­
istoczenia na życie zw ierzęce , czemużby 
w  drożdżach z  częśc i składowych roślin-
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•w ani a świeżych drożdży, z których poka­
zuje się, ze ani szczelne zamknięcie w 
szkle, ani domieszanie gliny, węglanu ma­
gnezji  , białka, gumy, ani węglanu amo­
niaku, ani eteru, nie skutkowały na utrzy­
manie siły fermentacyjnej w drożdżach; 
ale trzeba s'wieże drożdże rozścielić na 
p łó tno , pod którem ułożona jest. warstwa 
na cztery palce p o p io łu , w takiem poło­
żeniu wyprasować, i tak zostawić na pa­
rę  dni,  aż póki popiół nie wyciągnie wszel­
kiej wilgoci z drożdży; wtenczas drożdże 
zrobią się jak c ias to , z którego porobić 
kuleczki, wysuszyć w wolnym piecu albo 
na słońcu , i te w workach na wietrznem 
i  ciepłem, miejscu zachow ać; a  gdy będą

potrzebne do użycia, rozprawić na cie­
p łem  miejscu, a jak zarobią, używać.

Pan H u n e f e l d  mieszał drożdże z pro­
chem węgli i ugniata! w ręku. Ta massa 
zasychała przez dłuższe leżenie , gdy w e ­
seliła potłukł na  proch i zachowywał w 
flaszce zatkanej, i znalazł, że te długo mo­
cy nie traciły, ale w 22— 28 stopniu Reaum, 
zadawane z dobrym skutkiem służyły. D o­
datek węgla , chociażby węgla z iarnowego 
z kości, może nieomylnie drożdże od ze­
psucia uchronić , bo ten  zachowuje w iele  
ciał od zepsucia. W robocie zadając te  
drożdże, trzeba je  rozprawiać wodą lub 
p iw e m , to  w ęgiel opada i czyste drożdże 
zostają.

ROZMAITE WIADOMOŚCI,

Ż a b y  c z y s z c z ą  r u r y .

G d y  ru ry  się zatkały, użyto koło Berli­
na do przeczyszczenia żab, to jes t :  uw ią­
zano do nogi sznurek i puszczono takowe 
jedną stroną ru ry , nalawszy nieco wody. 
Skoro się żafya na drugiej stronie pokaże, 
co nastąpi nieom ylnie , uwiązuje się do 
tego sznurka grubszy sznur i wiechieć, 
którym przez pociąganie tam i nazad r u ­
ra się z nam ułu  wyczyści.

O m ł y n i e  z k o ł e m  w i r o w e m .

Pan P a s s a t  zdał sprawę akademii pa- 
ryzkiej o skutkach swojego m łyna , i  po­

ny cli złożonych, nie mogły za pomocą ży­
wiołów, które do każdego życia wpływa­
ją.,. uformować się wymoczki żyjące.

CPrzyp .  W y d a w . )

w iada :  że przy spadku 18 cali z ko łem  
wirowem  na 3 stopy średn icy , które mia­
ło  34 obrotów , poruszał kamień o 6 sto­
pach , z prędkością 56 obrotów na m inu­
tę. Mąka z tego młyna jest bardzo do­
b ra ,  równiejsza i piękniejsza niż z m ły­
nów  zwyczajnych; a podług zdań znaw­
ców, pracuje ten  młyn o połowę m niej­
szą siłą, niż wszelkie wodne m łyny .

N a d z w y c z a j n a  r o d z a j n o ś e  o w c y .

Pan K w i r s f e l d  podaje wypadek z swo­
jej owczarni, w której miał 14 sztuk matek: 
'12 lutego b ,  r . urodziło  się pierwsze j a ­
gnię, a 20 marca urodziła taż sama owca 
drugie jagnię. Oboje jagnięta są zdrowe, 
dobrze uform owane i razem ssały matkę. 
Omyłka stać się n ie  mogła , bo ta owca 
była o d ło żo n a , a inne się jeszcze n ie  ko­
ciły.

We Lwowie,; drukiem Piotra Pillera,


